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iłenuaerata wyr-si.
•w e L w o w i e :  

Miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
rasową do«t»i*ę do domn dopłaca się 

8C halerzy;
n *  prow iruy i:

x  jednorazow ą * dwarm*ową
przesyłką przesyłką

w en ie  . .ś O ik  — h 36 K — h 
kwartalnie . 7 ,  5 0 ,  9 ,  — ,
Miesięcznie . 2 ,  5 0 ,  4 „ — ,
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Bękopisótc Bedakęja nie twraem.
f „Dziennik Polsk'" — LwAw, 
l plac Marjackl I. 7.

Wydania poranne.

Telefonu Nr. 171.
i 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
La jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy
Drobne ogłoszenia po 3 halerze ar 

słowo. Najmniejsze ogłoszeni* 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne pijr„atne komunikaty po 
Kronice z. jedou wiersz petitowy 
60 hale.zy.

Nnmer pojedynczy :
poranny , 
wieczorny,

wc Łwowis 
3 haJerze 
8 halerzy

ia prawił^
5 halony 

10 halerzy

Rada miasta Lwowa.
L w ów  6 grudnia. 

(Wspomnienie pośmiertne. — Pomnik Ujejskie
go. Lw ow s’a policja. — Woźni magistraccy. —
0  niemieckie szyldy. — Sprawa Brygidek. —

Opłata za psy).
Otwierając ’ wczerajsze posiedzenie rady, 

poświęcił prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  gorą- 
ce wspomnienie śp. Izydorowi sizaraniewiczowi, 
byłemu długoletniemu radnem u miasta. Położył 
on wielkie zasługi około zorganizowania miej
skiej komisji statystycznej, biura statystyczne
go, a szczególniejszą opieką otaczał archiwum 
miejskie.

Rada uczciła przez powstanie pamięć zm ar
łego.

Następnie zaprosił prezydent radę na uro
czystość poświęcenia pomnika Kornela Ujejskie
go w niedzielę i na nabożeństwo żał&hne w 
sobotę.

Zawiadomił dalej radę, że p. W a l i c h i e -  
w i c z  złożył m andat zastępcy członka rady ad
ministracyjnej fundacji skarbkowskiej.

Pu tym wstępie interpelował radny p. 
R i e d l  w 'spraw ie napadu i wybryków policjan
tów na młodzież szkolną. Pan Riedl powołał 
się na D ziennik Polski, klóry przedmiotowo 
podał całe brutalne zajście. Uczynił wniosek, 
aby udać się do Kuła polskiego i do prsłów  
miasta Lwowa, celem uzyskania poparcia u- 
chwaly, dotyczącej reorganizacji policji lwow
skiej ; dalej, udać się do namiestnika, aby w 
tej sprawie interwenjował i zażądał surowego 
śledztwa przeciw winnym agentom i poli
cjantom.

R ada uznała wniosek p. Riedla jako na
gły. W dyskusji, jaka się nad tvmi wnioskami 
rozwinęła, a w której zaDierali głos pp. Lerski, 
Schirmer, Markiewicz i dr. Starczewski, ten o- 
statni wniósł dodatkowo, aby zapytać namie
stnictwo, co właściwie stało się ze spraw ą re
organizacji policji, o którą gmina miasta Lwo
wa od lat kołacze.

Dr. L ó w e n s t e i n  jest zdania, że główny 
nacisk należy położyć na to, aby potępić wy
padek, jaki zaszedł w środę, gdzie policja wy
stąpiła przeciw młodzieży, która dała wyraz 
swemu oburzeniu m. zadraśnięcie najdroższych 
uczuć narodowych. Mówca dalekim jest od po
chwalania wybryków ulicznych, ale potępia 
stanowczo działalność policji w środowym wy
padku. My nie mamy teraz myśleć o tem, czy
1 jak ma być zreorganizowana policja, ale wy
razić swe ubolewanie nad tem, co policja lwow
ska zrobiła z młodzieżą gimnazjalną.

Dr. P a w l e w s k i  godzi się na przemó
wienie dra Lóweosteina i radzi postąpić we
dług jego wniosku.

Ponieważ w dyskusji padły słowa, jak się 
zachowają dyrekcje szkół w tym wypadku, za
brał głos prof. M a j e r s k i  i zaznaczył, że choć 
przez nikogo nie jest upoważniony, musi stwier
dzić, iż dyrekcja i profesorzy przejęci są 
ojcowskiem uczuciem. Młodzież szkolna modliła 
się za dusze poległych bohaterów w kościele, a 
potem nie zamierzała wcale demonstrować. 
Uczyniła to najmłodsza jej część, dzieci, których 
inni do demonstracji popchnęli i na tę cztść 
policja napadła. Szkoła będzie pewno po ojcow
sku traktowała tę sprawę.

Prezydent oświadcza, że ze strony policji 
otrzymał zawiadomienie, że  n i c  j e j  n i e w i a 
d o m o  o n a d u ż y c i a c h  p o l i c j a n t ó w .  
Natomiast świadkowie naoczni, których nazwi
ska znane są prezydentowi, oświadczyły dokła

dnie, jak zajście z policją się miało. Zebrane 
fakty p ześle prezydent p. Rumanowiczowi, 
który telegrafował, że sprawą tą zajmie się 
koło polskie. Zarazem zawiadomił prezydent, że 
sprawa reorganizacji policji lwowskiej ugrzęzła 
we Wiedniu.

W głosowaniu nad wnioskami, przyjęto je  
wszystkie j e d n o g ł o ś n i e ,  a taaże i wniosek 
dr. L o w e n s t e i n a ,  w k t ó r y m  r a d a  m i a 
s t a  L w o w a  w y r a ż a  u b o l e w a n i e  n a d  
z a c h o w a n i e m  s i ę  l w o w s k i e j  p o l i c j i .

Po tej sprawie interpelował p. T h  u l i i  e 
w sprawie nieobsadzania posad woźnych i za
stępowania ich strażnikami, jaso funkcjonariu
szami prowizorycznymi. Stosunki te są niezdro
we i wymagają załatwienia.

Interpelował jeszcze p. J a n c w i c z w kwe- 
stji napisów niemieckich na szyld sch sklepo
wych. N. p. w samej ulicy Karola Ludwina 
taka jest masa szyldów niemieckich, tyle tych 
rogów ulic i parka* ć-v oblepionych plakatami 
niemieckimi, że dia obcego może się wydać, iż 
jest. w niemieckiem mieście. Żąda, aby magi
strat przeprowadzi! rewizje szyldów we Lwowie. 
Czyni wniosek nrgiy, nie uzyskuje on jednak 
należytego poparcia dla nagłości i będzie trakto
wany regulaminowo.

O kwadrans na 9-!ą przystąpiono do po
rządku dziennego. Przyszła nań znowu kwestja 
.Brygidek", a właściwie zatrzymania ich we 
Lwowie, czy pod Lwowem, zamiest przeniesie
nie do Drohobycza.

Po długim w tej sprawie ponownym refe
racie, p. dr. D u l ę b a  postawił wniosek przej
ścia nad tą  sprawą do porządku dziennego. 
Korzyści dla miasta nie ma z zakładu karnego 
żadnych, a sprawa ta wobec załatwionych już 
prawie pertraktacyj z gminą Drohobycza, jest 
i przesądzoną. Pomimo to rozwinęła się zno
wu bardzo długa dyskusja, w atórej prze
mawiali za pp. Blumanfeld, Mayer i Neuman, 
p r z e c i w  pp. Rawski, Gołąb, Janowicz i 
Jonasz.

W glosowaniu przyjęto wniosek referenta.
Uchwalono następnie zawrzeć tymczasową 

umowę z p. Janowskim o dalszą budowę m u
zeum przemysłowego, jeżeli miasto tę budowę 
samo prowadzić będzie. Na razie rozchodzi się 
tylko o kosztorys dalszej budowy, który p. 
Janowski zobowiązał się zrobić za kwotę 700 
koron.

Uchwaleniem 10 koronowej taksy od p3Ów 
na r. 1902 i dopłaty 20 halerzy za nową m ar
kę w miejsce zgubionej, zakończono posiedzenie 
o godz. pól do 10.

Podia denuncjacja.
B erlin 5 grudnia.

{Telegram , Dziennika Polskiego').
Vossische Ztg. oświadcza, że antipruskie de

monstracje Polaków, Czechów i Słoweńców są 
rządowi pruskiemu zupełnie obojętne i nie czy
nią żadnego na nim wrażenia. Natomiast rząd 
niemiecki powinien — zdaniem tego pisma — 
zaprotestować ostro przeciw udziałowi ministra 
dra PiętUKa w wie*zrrku Mickiewiczowskim, z 
którego czysty dochód przeznaczony był na i 'fla
ry wrześnieńskie. fossische Ztq. przypomina, ze 
kiedy w r. 1890 włoski minister skarbu wziął 
oddał w ankiecie irredentystycznej, to Grispi 
wskutek tego zażądał natychmiast jrgo dymisji. 
Voss. Ztg. zapytuje, co uczynią w lej sprawie 
hr. Goluchowski i prezydent gabinetu dr. Koeri er.

Tyle Voss. Ztg. Jest to jedna z najpodlej- 
szych denuncjacyj pruskich. Zresztą p-zyzwy- 
ezajeni już jesteśmy, że z Prus płynie sama

ohyda, tak, że ta nowa .szlachetna" denuncja
cja wcale nas nie dziwi. Nie dla chęci polemi
zowania z Foss. Ztg., ale jedynie dla stwierdze
nia faktu, musimy podnieść, iż denuncjacja p ra 
skiego piśmidla opiera się na fałszywych prze
słankach. Co innego jest ankieta irredentysty- 
czna, a co innego wieczorek na cześć poety, 
uznanego i czczonego przez cały świat cyw h- 
zowe ny.

Prasa wiedeńska cala, nie bardzo nam 
przychylna, jednogłośnie stwierdziła, iż wieczór 
ten był tak poważny, jak nigdy przedtem. Nie 
padło na nim ani słówko o Wrześni, tak, że to 
zwróciło nawet powszechną uwagę, a wielu 
z uczestników bardzo krzywo na to patrzyło. 
Na programach również nie była ani słówka 
wzmianki o Wrześni, tylko malutka karteczka, 
przybita nad kasą zawiadamiała, że część do
chodu przeznaczono tym razem na ofiary wrze
śnieńskie.

Zbieranie składak dla biednych ofiar spra
wiedliwości pruskiej, wcale nie jest manifesta
cją polityczną — a dowód tego, chociażby 
w tem, że najwyżs urzędnicy Polacy przyczy
nili się swym groszem do składek.

Lecz o tem rftJzystkiem Voss. Ztg. wiedzieć 
n :e chce. Ona denuncjuje, bo jej z tem dobrze. 
Wiemy, że spjaw łoby jej to wielką radość, 
gdyby nie było nigdzie ministra Polaka, ale ra 
dość ta ją  ominie.

W końcu w odpowiedzi na jej bezczelną 
denuncjację, możemy przytoczyć jej tylko słowa 
niemieckiego poeiy: doch das Schrecklichste der 
Schrecken ist d°,r K a m p f m it Ungeziofer, dem 
Gęstanic ais Waffe dient!

Rada państwa.
(Telegramy t Dsiennika Polskiego*).

Z kom isy j.
W iedeń  6 grudnia. Komisja b u d ż e t o 

w a  przyjęła na wezoiajszem posiedzeniu p o 
dług referatu p. F u c h s a  projekt ustawy, re
gulującej stosunki pensyjne duchownych.

Potem przystąpiła do dyskusji nad etatem 
poczt i telegrafów.

W dyskusji zabrał glos minister handlu 
br. Ga l l  i omawiał obszernie kwestję polepsze
nia sytuacji ekspedytorów pocztowych i djurni- 
stów manipulacyjnych przy pocztach. Stwier
dza, że w tym kierunku akcja już została wdro
żona, a trudności jej rozwiązania są z jednej 
strony natury finansowej, z drugiej zaś wywo
łuje je fakt, że liczba ekspedytorów pocztowych 
jest większą, niż potrzeby tego wymagają. 
Nadto wchodzi w grę rozmaitość kwalifikacji i 
wykształcenia. Trudności finansowe możnaby 
usunąć bez wstawiania odpowiedniej kwoty do 
budżetu, natom iast druga trudność nie da się 
tak łatwo pokonać.

Wypracowano w tym celu jnż kompletne 
przedłożenie i podano je ' dc zaopiniowania dy
rekcjom. Zasadnicze postanowienia tego przed
łożenia są: Bezpośrednie mianowanie i syste- 
mizowanie sił pomocniczych przez państwo za
równo przy pańsiwowych jak i nieerarjalnydb 
urzędac h pocztowych; stabilizowanie przede- 
wszystkipm tych, którzy mają więcej lat służby 
i zawieranie pewnego rodzaju kontraktów słu
żbowych na podstawie przepisów, istniejącrch 
dla urzędników państwowych, jakoteż przyzna
nie prawa do emerytury.

Minister podziękowawszy jeszcze referen
towi za uznanie, wyrażone dyrekcji poczt i te
legrafów, odpowiada następnie na rozmaite w 
ciągu dyskusji podniesione życzenia. W sprawie 
telefonów oświadcza, że uznaje ich ważność
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szczególnie dla przem ysłu; nie brakło też w 
tym kierunku dobrej woli, aby pod względem 
technicznym stanąć na wysokości sytuacji i roz
winąć także lek fony w Austrji. Minister jednak 
ze względu na utrzymanie równowagi w budże
cie musiał na razie szereg życzeń odwlec. 
W stawioną do budżetu kwotę przeznaczono w 
większej części na reformę wiedeńskiej sieci 
telefonicznej.

Minister skarbu przyrzekł wszakże równie 
wysoką snmę wstawić do budżetu na rok przy
szły, tak, ie  bedzie można coś zrobić także dla 
innych knij. Szczególnie uwzględnić trzeba te 
binje, które są rentowniejsze. Minister jest też 
gotów uwzględnić życzenia w kierunku połącze
nia głównych miast z Wiedniem, jakoteż two
rzyć nowe linje telefoniczne w interesie prze
myśla w Czechach, na Morawach, Śląsku i Dol
nej Austrji. Co się tyczy wniosku p. S k e n e -  
go , aby z pożyczki inwestycyjnej użyć sumy 16 
miljonów koron na cele tebfonów , minister 
haadln nie może o tern wypowiedzieć swojego 
zdania, gdyż jest to rzeczą m inistra skarbu.

Następnie jeneralny dyrektor poczt, szef 
sekcji N ie  b a n  e r , ndzielil wyjaśnień na roz
maite zapytania.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  dowodził, 
ie  Galicja jest pod względem liczby urzędów 
pocztowych gorzej sytuowaną, niż wszystkie 
inac kraje monarcnji, przez co doręczanie pism 
sądowych stało s'ę niemożliwe na drodze po 
cztowej. Żądane zaprowadzenie listonoszów 
wiejskich nie nastąpiło dotąd, w Galicji, za to 
■astąpdo podnieś enis opłat za karty sore3pon- 
deaeyjne i listy rekomendowane.

Mówca zapowiada rezolucję zarówno z po
woda kreowania nowych urzędów pocztowy h i 
telegraficznych, jakoteż odnośnie do zaprowa
dzenia l a  nowo jednolitej opłaty zi doręczan e 
telegramów do adresatów, także poza obręfem  
9i<scji telegraficznej. Mówca żąda drugiego poją
ca ni a telefonicznego Wiedma z Krakowem i 
Lwowem.

P. R o m a n o w i e z  przyłącza się do ży- 
tz ‘ ń  przedmówcy, p. L u p u l  zaś żąda pi łącze- 
ni:-. telefonicznego Czerniowiec ze Lwowem i 
poląi zenia wprost z Wiedniem. Jeuerainy poczt 
mistrz, szef sekcji N i e b a u e r ,  zauważa, że co 
do poruszonych przez p. Abrahamowicza zaża
leń s powodu stosunków pocztowych w Gali
cji, to dałyby się te stosunki naprawić, a od
nośne wnioski galicyjskiej dyrekcji pocztowej 
zbada się bardzo dokładnie.

P. B a r w i ń s k i  żądał przeprowadzenia 
równouprawnienia języka ruskiego na pocztach 
galicyjskich. Po przemówieniach wielu mówców, 
którzy przedkładali życzenia natury lokalnej, 
przerwano obrady po kilku godzinach.

Złożenie mandatu.
W ied eń  6 grudnia. Według doni sień 

dueniiików obiega w kolach poselskich w ość, 
ie  poseł T  s c b a n, złożył m andat do rady 
państwa.

DEPESZE
j ltg r a flc z B t i telefoniezni.

Echa wrześnieńskie.
W ied eń  6 grudnia. P . H e r o l d  otrzy

ma! od awyah w ybor ów list i pewną kwotę 
>a ofiary wrześnieńskie. W liście proszą wy- 
bo re j p. Her Ida, by od nich wszystkich wy
raził symoatję przaślad iwaifym Polakom i aby 
wszęd ie, gdr.ie może występował przeciw uci
skowi ftow ian  przez Niemców.

Demonstracje antipraskie.
W ied eń  6 grudnia.. Do W . Allg. Ztg. 

telegrafują z Berlina:
R  ąd niemiecki nie przywiązuje wprawdzie 

wagi do aatipruskith  demouslracyj w Austrji, 
a jednak bard  o przykro go one d tykają. Gió- 
wnii przykrem mu jest to, że d mon9tr,icje te 
•dbyły się i w Warszawie. Rząd nienrecki 
uznaje, że tu  i tam  rządy postępują zupełnie 
lojalnie, a jednak w tych d m orstraejach widzi 
rząd niemiecki dowód solid >rnoś i polskiej, 
która go mocao zastanawia. W tych oko- 
hezBościach interpelacja Koła polskiego w B r- 
ia ia  będzie mu bardzo przykrą, a nie ulega 
wątpliwości, żc interpelacja ta za jdzie dosta- 
teaaną liczbę podpisów.

Berlin € grudnia. Lecal Aneeiger tw ier

dzi, iż rząd niemiecki otrzymał od Austrji i 
Rosji zapewnienie, żs będą się starały o stłu
mienie antipruskich demonstracyj.

Wiec polski w Wiedniu.
W ied eń  6 grudnia. Rozeszła się tu wieść, 

iż wiec polski zwołany przez komitet na nie
dzielę celem zaprotestowania przeciw gwałtom 
pruskim, zostanie zakazany.

W alka policjantów z uczniami.
W ied eń  6 giuan.a. W sprawie onegdaj- 

szych zajść we Lwowie i zachowania się policji 
wobec uc?n ów gimnazjalnych p. Breiter zamie
rza uczynić dziś wniosek naglący, ale nie wie, 
czy zbLrze odpowiednią liczbę podpisów.

Sprawa Morskiego Oka.
K raków  ó grudnia. Posiedzenie stałej 

komisji dla sprawy Morskiego Osa wyznaczone 
na poniedziałek dnie 9 grudnia b. r. o godzi
nie ó popołudniu, odbędzie się w sali posie
dzeń senatu akademickiego w „Collegium 
Norum *.

Prezyójum wysłało już zaproszenia do 
wszystkich członków komisji.

Rusyfikacja Finlandji.
P e te r sb u r g  6 grudnia. G azna F in-  

landzlcaja ogłasza ukaz c*ra, mo^ą którego od 
1 stycznia 1902 mcia być zniesione urzędy 
szefów wojk finladzkich, jakoteż osobne admi
nistracje tych wojsk.

Równocześnie wszystkie oddziały wojsk, któ
re się rekrutują w Finlandji, oddano bądź pod 
zarząd komendv finlandzkiego okręgu wojsko
wego. Pomocnik sekretarza państwowego dla 
Finlandji, hr. Arraf.dd, otrzymał dymisję.

Z dramatów królewskich.
P aryż 6 grudnia. Agencja Hawasa do

nosi ze źródła pólurzędowego z Amsterdamu.
. o nastęnuje: Pożycie królowej Wilhelminy z
jej mężem jest jak najgorsze, wskutek brutal
nego postępowania księcia z żoną. Niedawno 
temu książę w stanie pijanym in°u!towal kró
lowe. wskutek czego dostała ataku nerwowego 
i poroniła. Wiedza o tern w całem mieście, wie 
o tern i cała HMandja.

Na drugi dzień po tej awanturze, dwóch 
szambelanów królowej wezwało księcia na po
jedynek, jeden z nich jest ciężko raniony. Kró
lowa chce zachować dyskrecję i przebaczyła 
mężowi, ale rozgoryczenie jej jest tak wielkie, 
iż m ówią-o rnożliw- ści rozwodn.

Tajemnica zamku królewskiego stała się już 
atoli głośną a w Amsterdamie rozgoryczenie 
przeciw księciu jest tak wielkie, że ze wszystkich 
wystaw sklepowych usunięto jego fotografie. 
Kiedy w Hadze znów podczas przedstawienia 
kinematografu, ukazała się fotografia księcia, 
puliezność przyjęła ją sykaniem. j j|

Z parlam entu niemieckiego.
Berlin  6 grudnia. W  ciaeru dalszej dys- 

skusji nad taryfą celną, po p. M o l i e r z e  wy- 
s'ąp ił jeszcze p V o g e 1 za wzmocnieniem rol
nictwa, wobec tego, że traktaty handlowe Ca- 
privicgo nrowadzily na bezdroża.

P. N ie  t l e  r uważa te t raktaty za wielkie 
narodowe nieszczęście i dziękuje B lelowowi i 
Posadowskiemu, żc wystąpili w obronie rol
nictwa.

P . B e b e 1 wysrępuje przeeiwko Nistlc- 
rowi i wywodzi, wśród śmiechu na prawicy, 
te  korzvści powstające dla rolnictwa wynosić 
będą 637 miljonów marek i że ciężar ten po
nieść będzie m us'ała ludność uboższa.

Skutkiem takiej polityki będzie otwarta 
walka i rewolucja. Kanclerz pracuje zatem sam 
nad obaleniem obecnych stosunków. (Wesołość). 
Na okrzyk p. A r n i  m a  odpowiada Bebel sło
w am i: Infam ia! Zuchwalstwo! i zostaje za to 
przywołany de porządku

Minister R h e i n b a b e n  wywodzi, że je- 
teli socjalni demokraci chcą wywołać rozruchy, 
to wyjdą z tei afery „z gorącem! głowami*. 
(Brawo na prawicy, śmiech na lewicy.) Żale p. 
Bćbla są nieuzasadnione. Podniesienie podatków 
bezpośrednich nastąnilo rzeczywiście, ale tylko 
celem pomnożenia armji i floty.

Niemcy muszą przodewszystkiem bronić 
ekonomicznej niezawisłość' wobec zagranicy.

Minister s*ski M e r t z s c h  oświadcza, ż 1 
rząd saski uważa za «wój obowiązek, kwestu 
przedłużanych nie rozstrzygać partykularnie, lecz 
mieć na oku interesa ogólno niemieckie.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Podcząs uwag osobistej natury wywiązała 
się między pp. Arnimera a Behlem żywa sprze
czka. Bebel został ponownie przywołany do po
rządku.

Interpelacje Polaków.
P o l a c y  w n i e ś l i  za p o p a r c i e m  p o 

s ł ó w z c e n t r u m  n a  p o s i e d z e n i u  w c z o -  
r a j s z e m  n a s t ę p u j ą c ą  i n t e r p e l a c j ę :  „Gzy 
kanclerzowi jest wiadomo, że zajścia we W rze
śni wywołały nie tylko u nas, lecz i zagranicą 
zdumienie, które zdolne jest zaszkodzić powa
dze niemieckiego pańitw a i jak zamierza kan
clerz uregulować tę sprawę*.

IR ONI K A.
Djar jusa lwowski.
P i ą t e k  6 grudnia
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 
8) od gc dżiny 7 8Vi wieczorem, prof. uniw. 

dr. I. Zakrzewski: „Nauka o cieple (mierzenie
ciepła)*.

Teatr miejski: „Biada kłamcy*, kornedj . Po
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz Piątek (6 j: Mikołaja. — (2 3 ): 
Amfyłokia. Wschćd słońca o god?in’e 7 minut 41* 
zachćó o godz;r;i< 4 minut —

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Gi»-
płota 1° R. Pogoda

Mianowania. Prof. dr. Julian Nowak, dy
rektor zakładu weterynarji przy uniwersytecie jagiel
lońskim, został mianowany weterynarzem przy ko
mitecie towarzystwa rolniczego w Krakowie.

Imieniem senatu akademickiego uniwer
syt»tu lwowskiego aziekan wydziału filozoficznego dr 
Finkel, zł żył kondolencję wdowie po śp. Izydorz? 
Szaraniewiczu. Nad grobem przemówi imieniem
uniwersytetu prof. Finkel

Czterech techników powołała wczoraj poli
cja dla wytlómaczenia się z udziału w demonstracji 
Drzed konsulatem niemieckim. Technicy zeznali, że 
w demonstracji brali udział, za co w drodze poli
cyjnej trzech zostało skazanych na grzywnę po 10 
koron, a czwarty na 20 k.

Awantura z policją. Telegram wysiany
wczoraj wieczór do posła Romanowicza przez pre- 
zydjum miasta brzmi, jak następuje :

Poseł Romanowiez
Wien 

Grabcn Hotel Muller 
Dr. Ostaszewski-Barański, który byi świadkiem 

zajścia oświadczył mi, że przyjmuje zupełną odpo
wiedzialność za swój artykuł p. t. „Walka policji 
z dziećmi*, dodając, że wszystkie podane tam szcze
góły sprawdził osobiście. Artykuł ten n ie  u l e g ł  
konfiskacie. Ks. prałat Gnatowski mieszkający przy 
ulicy Mochnackiego (12) miał sposobność widzieć 
całą scenę od początku, z okien swego mieszkania. 
Chłopcy m°Ji z pierwszej, drugiej i trzeciej klasy 
ze śpiewem szli ulicą ku miejscu, w którem mie
s z a  konsul. Starsi koleJzi (Inlender, Rapaport,
Klob, Herzmanek, Jachimecki) usiłowali ich zawró
cić W tej chwili wypadła policja, poczęła roztrącać 
i bić młodzież, a nadto aresztowano tych właśnie, 
którzy uspokajali i wzywali do porządku. Jachime
cki mówił sam, że policjanci kopali nogami uczniów. 
Klob i inni stwierdzili, że policjanci dobywali sza
bel. Charakterystycznym jest fakt, że policja nie po
przestała na odparciu studentów, ale goniła ucieka
jących z góry ulicy Mochnackiego, drugie zaś od
działy z dołu tej ulicy zastępy wały im drogę. Chłop
ca Danciewicza (lat 11) aresztowano za to, że wołał 
na policjantów „dziady*. Uczeń Chrupowicz ma od 
uderzenia nabrzmiały policzek.

Natomiast z aresztowanymi — wedle świadectw 
ks. prałata Gnatowskiego — obchodzono się w dy
rekcji policji przyzwoicie. Tylko jakiś policjant już 
w gmachu dyrekcji aresztował ucznia Jachimeckiego, 
któr" przybył w towarzystwie ks. Gnatowskiego, za 
to, że opowiadając o rachowaniu się policji, za- 
stósowal w podrażnieniu wyraz „bydlaki* do tych 
polirj mtów, którzy bili uczni.

'Reasumując wszystko zaznaczyć muszę, że po
stępowanie policji było bardzo szorstkie, ze względu 
na dzieci biorące udział w pochodzie, nawet brutal
ne — a iuż też względnie nieusprawiedliwione, 
gdyż byłoby zupełnie wystarczyło, gdyby do demon- 
st-a ji nie doouszczano, nie wdając się w pogoń, 
bicie i aresztowanie.

Ze strony oficjalnej podano mi, że policjanci 
nie bili uczniów.
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Rada miejska przeprowadziła wczoraj dyskusję 
nad tą sprawa. Zabierali glos pp. Fliedl, Lerski, 
Schirmer, Starczewski, Markiewicz, M"yer. Loewen- 
Stein, Pawlewski, Mai rski i ja. Wszyscy wykazywali 
beztakiowność i brutalność policjatów, jaksolwiek 
mięszania się dzieci du polityki wcale nie pochwa
lano. Uchwalono jednomyślnie na wniosek p. Loe- 
wenstcma wyrazić ubolewanie z powodu onegdajsze- 
go postępowania policji, tudzież na wniosek p. Rie- 
dla prosić Kolo polskie i posłów lwowskich o urgo- 
wauie rządu w sprawie reorganizacji lwowskiej po
licji po myśli uchwal rady, popartych przez namie
stnictwo i przedłożonych ministerstwu na początku 
roku, tudzież postanowiono uprosić prezydjum rady, 
ażeby przedstawiło namiestnikowi ouegdajsze zajścia 
i zażądało przeprowadzenia śledztwa i surowego u- 
karania winnych organów policyjnych.

Małachowski.
Z gr. kat. seminarjum duchownego. Ks.

metropolita Szeptycki wraca wreszcie do Lwowa. 
Puwrotu jego oczekują dziś lub jutro. Na depeszę 
rektoratu seminarjum duchownego, donoszącą o zaj
ęciach, nadeszła oa ks. metropolity z Rzymu odpo
wiedź: .Oczekujcie mego przybycia*.

Rektorat seminarjum duchownego gr. kat 
przeprowadziwszy śledztwo w sprawie udziału alu
mnów w awanturach na uniwersytecie, doszedł do 
przekonania, że elewi jego winni są tylko złamania 
klauzuli semiuarzyc^ej, tj. że bez pozwolenia rekto
ratu brali udznl w wiecu. Innego przewinienia re
ktorat seminarjum nie dopatrzył się i dlatego tylko 
udzielił alumnom naganę.

Wieść o podaniu się rektoratu do dymisji jest 
nieprawdziwą. Rektorat nie poczynił w lej mierze 
żadnych kroków, lecz oczekuje prżybycia ks. me
tropolity.

Uroczystą wieczornicą święci w niedzielę 
8 grudnia lwowskie Stowarzyszenie kupców i mło
dzieży handlowej 228 rocznicę swego islmenia 
Początek wieczornicy o godz. 7 wieczorem.

Do naśladowania Urzędnicy biura kolejo
wego w wydziale krajowym obłożyli się dobrowol
nie podatkiem na rzecz ofiar wrześnieóskioh. .Uchwa- 
tili mianowicia przez dwa i pół li ta odkładać jeden

procent z każdej korony swojej miesięcznej płacy 
na utworzenie funduszu dla walki z Prusakami. 
Jedna trzeria tego podatku co miesiącr będzie odsy
łana do jednej z redakcji Jwowskicli i ma być o- 
brócona na rzecz ofiar prusactwa, pozostała reszta 
zaś po upływie wyznaczonego przez ofiarodawców 
terminu przeznaczona zostanie na wykupno ziemi 
polskiej z rąk pruskicn.

Usiłowano morderstwo. Wczoraj około go
dziny 5 popołudniu rozeszła się wieść p > ulicach
Sykstuskiej, Szajnochy i Kopernika, że właścicielka 
realności pod 1. 13 przy ul. Sykstuskiej, została 
w własnem swem mieszkaniu zamordowaną przez 
jakiegoś rztz.mieszka. Natycnmiast zbadaliśmy na 
m ejscu rzecz całą i oto okazaio się że istotnie
wczoraj o godzinie kwadrans na piątą popołudniu
zastukał ktoś do drzwi mieszkania pani Antoniny 
Widackiej, zamieszkałej na I piętrze we własnej 
swej realności pod 1. 13 przy ul. Sykstuskiej. 
W chwili, kiedy sama pani Widacka, staruszka 
około 70 letnia, drzwi otworzyła, rzucił się na nią 
jakiś człowiek z twarzą zakrytą chus ką, przewrócił 
ją ca ziemię i bić począł staruszkę po głowie 
twardym jakimś przedmiotem. Na krzyk napadniętej 
przybiegły dwie służące sąsiadów. Ksenia Kotówna 
i Anna Karlylówna. Służące zdarły z twarzy na- 
paslniką. chustkę, poczem napastnik, zabrawszy zo
stawiony w sieni cylinder, uciekł.

Służące twierdzą, że napastnikiem tym. któ
remu zdar/y z twarzy chustkę, jest niejaki Wiktor 
Walczak, z zawodu szewc a późaiej konduktor 
tramwaju elektrycznego.

Życiu, ani nawst zdrowiu napadniętej pani 
W idacki'j, pomimo otrzymanych ran pięciu, nie 
grozi obecnie żadne niebezpieczeństwo. Powodu zaś 
tego morderczego zamachu, szukać należy w intry 
gach, które kobieta, kochanka syna pani W., na- 
plątała.

Kradzież w cerkwi Dziś rano około go* 
dżiny 8 K radz ioną  z ołtarza w cerkw i św Mikołaja 
Drzy ul. Żółkiewskiej tró jram ienny  srebrny  li 
chtarz. *

Wieczorek lwowskioj szkoły j realnej
ku czci wieszcza Adama Mickiewicza, odbył się 4

bm. wśród szczelnie zapełnionej publicznością sali. 
Nastrój panował uroczysty. Z niesłychanym zapałem 
przyjęio prolog p. R. Czaplickiego, poczem nastąpiły 
bardzo udatne produkcje chóru, który odśpiewał 
rzadko u nas słyszaną pieśń Bethowena „Hymn do 
nocy* i „Serenadę* Moniuszki

Wszystkich punli tów omawiać nie oędziemy, 
ograniczymy się tylko do najudamiejszych i tak za
znaczamy, że odegranie kilku utworów Griega. Mo
niuszki i Chopina, przez np Rosenbusza, Barano
wskiego i Jareckiego, wywano głębokie wrażenie, 
szczególnie „Marsz żałobny* Chopina, przerobiony 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, dale! dekla
macje i śpiew p. Dobrzańskiego, zasługują na ogólne 
uznanie. Kulminacyjnym punktem programu była 
druga część „Dziadów*, wystawiona po raz pierwszy 
ze śpiewami i orkiestrą. Wszystko to zawdzięczyć 
należy p. Fischerowi, który z niesłychaną energią 
i trudem pracował nad należy‘.em wyćwiczeniem 
chórów i poszczególnych ról W końcu zaznaczamy, 
że wieczorki szkoły realnej należą do najudatniej* 
szych, jakie młodzież lwowskich szkól średnich 
urządzi. Dobrowolne datki, (dość obfite), przezna
czył komittet na ofiary pruskiej brutalności,

Dział ekoiomicziy.
- W ied eń  5 grudnia. Zamknięcie giaUry

o godz. 2 m. 31. Akcje austr. Zakładu 
65 3’ - ,  Akcje węg. żaki. kred. 6 6 5 '— , Aks$» 
Anglobanku 262 50, Akcje Umonbanku *. &8'— t 
Akcje Laendeibanku 411’ —, Akcje Bsa-ttarslatr 
444 25, Akcje Bodaneredil 884 — Ak#ja 
Banku hipotecznego 535 ~ , Akcje kolei p*ć«Jw 
650 50, Akcje kole: połuda. 61 50 Akcje trsaW  
lit. a) 268 —, lit. b) 263’ — , Akcje koi o i Slbeikal 
475’ , Akcje kolei Północnej 5560, Akeje kelt?
Gzerniowieckiej — ’ Akcje Alpiny 399 — f
Akcje Ritua Muranji 473 , Akcje pr«gskiego ł e -
■warzystwa żelaznego 1420' Akcje fabryki bregi 
299 , Akcje, tureckie tytoniowe 288 '50, Ohlig.
węg. indemn. 20, Renta majowa 99’—, Awrff
i«ta koron 9 ’i 8 - Węgierska reuta koros? 94 —

■ M — — i— H
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lania. I jak w raju płynęło życie w starym zamku Fnsehów, 
m r że tam  od czasu do czasu spłynął mglisty duch samobój
cy i słuchając wesołych rozmów, patrząc na spokój gniazdka, 
założonego przez brata, może żałował szczęścia, które tak lek
komyślnie stracił...

K O N I E C .

Lwów 3 styeenia 1IW .

KSIĘŻYCOWE BLASKI.____________  153

ROZDZIAŁ XXIV.

EPILOG.
Dzień był ładny, mroźny, gdy na cmentarz poznański 

wchodził orszak pogrzehowy. Muzyka grała marsza, konnica 
postępuje przy koniach prowadzonych za tręzle, przed > za 
trum ną. Trum na spoczywała na wysokim, czarnym katafalku. 
Była niemal zarzucona powodzią kwiatów i wieńców. Na 
trum nie spoczywała, mieniąc się w słońcu, wyciągnięta 
szpada i ofierski kask.

Tuż za trum ną szedł Edmund, prowadząc pod rękę 
bladą, czarno ubraną panienkę. Nie płakała, głowa była du
mnie wzniesioną, drżące usta szeptały modlitwę za tego pię
knego samobójcę, który chciał uśmiechem marzenia przebić 
się przez świat cyniczny, szyderczy. Śmierć znalazł... Marja 
to była... Na pogrzebie jeden tylko tzlowieic miał Izy w oczach. 
Był nim Bu :kert, który postępując za tru d n a  tak gorąco ko
chanego przyjaciela, nie mógł się oprzeć wzruszeniu.

Stanęli nad grobem, wolno spuszczono trum nę, nie po
kropił jej na wieczność kapłan, nikt nie zaśpiował pogrzebo
wych psalmów... Nawet ptaki zestraszone gwarem ludzi, ucie
kły... biedny sierota !

Nagle w oczach Marji zabłysły łzy; pochyliła się nad 
tą trum ną tak d rogą , tak kochaną, uklękła i głosem czy
stym, dźwięcznym zaczęła „wieczne odpoczywanie*... Mimo- 
woli zgięły się Kolana, cichy szept modlitwy poruszył usta. 
Wreszcie skończyła... dłoń biała, krzyż zakreśliła nad świeżą 
mogiłą a głos cichy wyszeptał:

— Odpoczywaj w pokoju !
Odeszła, wsparła się na ramieniu Edm unda i gwałto

wnym wybuchnęla łkaniem.
Uspokoił ją, jak się uspokaja dziecko: w końcu siłą 

prawie odciągnął od grobu i wsadził do powozu.
39



DZIENNIK P O L t# l z d iśa  6 grudnia U ',1  r.

f  6 I. listy Tow. kred. zitrask, 90 90, 4 }?*■ . 
isty b tuuu  kraj. 9 2 '— , 4 i pól pioe, listy Et%x 
rąj. 99*— , 4 proc. listy Banku bipct. 81 75, 

j, i pól proc. listy Baniu hipot. 99*28, b 'sr> . 
i sty Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. p « ę  
98 65, 4 proc. Gal. poż kraj. z 1893 r 93*50, 
i, proc. pożyczka m. Lwowa 87 '50, Losy t«m *v  
102 28, Marki 117 1 8 . Kuble 253 —.

— W l f l d e ń  5 grudnia. K tr a c  g łe  j. 
wiedeńskiej.

Losy a) procento- e: Austr. zakl. kr. z obi. fr 
i t. 1880 3 proc. 254’— ; Austr. zakl. kr. z. eh 
iit. z r  1889 3 p^oc. 2Ó0 — ; Tow. żegi na 
laju 100 zł- m. k. 4 proc. 500’— j Uregulow Efe- 

s iju  z 1870 100 zł 5 pror 265’— : Węg. Bbrż * 
lip. po 100 zl. 4 proc. 243’ -  ; Różyczka se> s 
rem. po 100 fr. 3 proc. 81*25; Tureckie 

jr«m. kolej, po 40G fr. 10 1 7 5 . b) bezprocei io^ri: 
budapeszteńskie (Basilica) 5 zl 16 ’ — ; Zakl. kred; 5 
41a h. i p. po 100 zl. 4uV*-- ; Clary 40 z! m, k 
154’— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 9 4 — ; Les? 
a .  Krakowa 20 zl. 7 9 '— ; Pożyczkn. m LubR% 
«1 zl. 72’— ; Ofen 40  zl 164 -  ; Palff, 40 >L 
a .  k. 164 — ; Czerw, uzyza austrj. tow. 10 z;
49 7 5 ; Czerw krzyża węg tow. 5 zl. 2 4 ' — ; Łe« 
fund. ars. Rudolfa 10 zl. 64 5 0 ; Salina 40 zl. t r  
k 222’— ; Poiyczka salcburska 20 zl. 7 9 — , 
Pc-syezka St. Genois 40 zl. m. k. 257’— ; Les;: 
teaonalne m. Wiednia z 1874 roku 395 75.

— W ied eń  5 grudnia. (lUclda iowa 
?£>«>"). Cukier surowy od k. 19*25 do — . Tł* 
lanej a spokojna. Nafta gal.cjj„ka od k. 33 50

. Tendencja u (zmieniona. Spirytus od koioa 
*6 20 ao — ’— . Tendencja słabsza

— Berlin  5 grudnia. Przy zamknięci s I 
*«sK»ajszej giełdy- Kredyty 20 '40, Siaatsbahr.y I 
139 25, l5 sconto Coiuandit 180 10, Ber’instio To» ' 
>»ndl. 140 50, Laura 186 60, Bocbumery 173 10, 
Jot ej potud. wschodnio pruska 81 60, Rubie za gt- 
iwkę 216*10, Kolej warszaw, wied. 155 25, Kolej 
aorza Śródziemnego 9 4 7 5 , Kolej Meridionains 
1 3 3 '—, Losy tureckie 103 26, Renta wioska 100'40,

'larpener* kopalnie węgla 6 3 ' —, Kolej Marien- 
*«g-Mlaw<ii —’ —, Konsolidation 307 75, Lom

bardy 15*70, Kolej Henry 90 '70 , Niemiecki bank 
* wodory 1 0 3 '— , Kanada Profered 113*10; Akcj* 
tsjlugi hamburskiej 108 '40.

— Berlin  5 grudnia. Austr. banknoty 
85 35, ięnfias 32 ’2C.

— F rankfurt 5 grudnia. Austr. kred. 
205‘60 ; Kolej państw. 139 6 0 ; Laura 186*50, 
i).-nianio 180 1 0 ; Alpiny —’—.

— P ^ , r y i  5 grudnia. 3% renta 1 0 1 6 5 , 
13*6 27 80.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

do śpiewu i udzieiam lekcyj fortepianu 
najnowszą metodą po najprzystępniej

szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kulkowa 4, parter.

. i: większego majątku ziemskiego poszukuje 
pustępowy gospodarz. — Adres wskaże 

z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. »73

w j.ytowe, z a p ro s ^ w , karty i hsty ślubne, wy- 
l"*S koaywa po niskich -eaaeh, zakład artystyczno- 

^.ejiJficzEy .Antoni Ptzyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Oh oni*7Qil n  & dom rentowny (śródmieście). Wiado- 
is oJflAuU li II mość: B. W , Łyczaków 10, I. piętro.

f o r  ło n  i Q ii kiótki czarny, prawie nowy, dobrej marki, 
riSI ir jJ ld ll  za 26'I zł sprzsdam. Piekarska 16. 1142

ant septyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby

cia we wszystkich aptekach. 959

l la i ł? l l> n i!  Wełny, flanek, barchany, ehustki zimowe, 
n a j U l i l b j !  płótna i chiffony, polecają F .  K o r n e c k i  
i  Sp. we Lwowie, pasaż Ha .smanna. 1061

kuracyjne, zalecane przez powagi 
lekarskie, poleca „Bazar produkt.1’* 

wiejskich”
inteligentna, poszukuje Fosady nauczycielki 
do małych dzieci, lub towarzyszki. Zgłosze

nia przyjmuje .Dziennik Polski ___________________ 1143

P ip P 7 P n ih  ~'ast świątecznych. Kucharka polska część 
rib liA b lil*  pierwsza. Kucharka polska częśc drJga. 
Smażenia konfitur i soków Flcrentyny i Wandy po 60 ct. 
W drukarni Narodowej, Lwów, Kopernika 9 ,— i w  księ
garniach. l l&T

sukien damskich według 
systemu francuskiego, 

przez F. W. wymzła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ni. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 Jv.i. Z orzesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

Pra& tjfizisi nauka k rają

ul D w eriiickfeyii12 êsi wspaniałe p°“ ieszka'

Rydze

tf jw ls  nSYRIUsZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pó1 kilo
nn n 65 ct.fc, i 5 ct i wyżej. 979

kl<łP7 Sn ada 6 letnia dobrze chodząca w zaprzęgu do
MoL-A sprzedania. Dwernickiego 12 1121

n w u i e iw i

U illCiliS skrypta rachunko-vosci państwowej kupuje- 
n iU b ln ł sprzedaje antykwarma Stanisława Kóhlen. Ba, 
to reg i 28. 1134

I f CU gdziekolwiek zastaw one wykupujemy, dopłacamy 
V ®J do pełnego kursu dziennego i te  same losy na żą
danie sprzedajemy na dogodne spłaty nresięczne Dom 
Donkowy WIKTOR CHAJES ł Sp (Sehtltz i Chajes) we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk Dankowy wysyłamy 
za nadesł-.p om marki na porto. 1130

PrZy ul uncniiyiii^yii nie składające się z 5 pukoi, 
przedpokoju, kuchni, spiżarki i pokoju dla służby zaraz 
do najęcia. 1120

kiszone, znakomite w 5 kl8 baryłkach po 2 zir. 
rozsyła franko, Julian Markowski, Uście ruskie

poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
U bili:' » r£ j5 l® B l w Administracji .Dziennika Polskiego*.

po najecznie niskich cenat* 
nabyć można w admninistracj: 

„Smlgusa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 Ci. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nauesłać 5 et. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytcść nadsyłać nalezj 
w markach pocztowych lub przekazem.

kamienny górno-śląski, poleca hiuio spedycyjnej 
St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenach 

umiarkowanych. 1070M ■ ■ II.II ■■■-■!—MM— TTMmmuwTWWBrnm—■mrmmw7"

Zilo l Uf la«PIR P7li Hotel Skrzyńskiego w Jarem czc, 
l i la  ł  J 1 ulKliAU poleca 12 pokoi z komfortem urzą

dzonych. Kuchnia wyborna, zdrowa ' tania. Jaremcre na- 
da.e się znakomicio jako miejsce klimatyczne 1118
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Milskt i Sp. — Z drukarni M. Schrnitta i Sp
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154_____________________KSIĘŻYCOWE BLASKI.

OJdzielala ich teraz podwójna żałoba.
Swoją część majątku Łucjau kazał oddać Haroldowi 

i jego m atce; chciał nagrodzić choć w części wyrządzoną im 
pojedynkiem krzywdę.
• ■ • • • • • •  • • • •

• • • • • • • •  • • • •

A Stella ?
W eleganckiej willi zbudowej nad brzegiem morza, na 

werandzie siedziała Stella. B>ala suknia w bogatych fałdach 
spływała na asfalt ganku, obok niej stal smukły piękny We- 
necjanin. Czarny płaszcz jego odbijał od jej sukni. Oboje 
milczeli Stella spoglądała w dumne rysy Wiocha, on... marzył. 
Wreszcie zawołała z dziecinną radością.

— Słyszysz Marku co za cudna barkarolla!
Uśmiech przemknął po ustach młodzieńca.
— Wybacz, piosnka ta mnie nie zachwyca.
— Dlaczego?
— Bo znam jej t re ś ć ..
— Powiedz mi ją  Marku Salbe, czy jest cudna, chcę 

wiedzieć tekst.
— Bardzo prosty, gra tam rolę, zdrada i zemsta, miłość 

i sztylet,
U nas inaczej kochają kuzynko.
— Jakto?
— U nas inaczej... cieplejsze słońce i krew gorętsza niż 

u was dzieci północy. Sztylet jest u nas prawem, nie chcesz 
być moją, nie będzież niczyją!

W  tej chwili służący wniósł pocztę. Dwa listy były du 
niej. Na jednym poznała pismo Łucjana czytała żywo.

— Anielo 1
Dowiedziałem się o twoim wyjeździe... wkrótce zabawię 

się wesoło, pocieszę. Przyszła moja towarzyszka spoczywa 
■ bek mnie. Pójdziemy razem przez życie nie rozłączeni, szczę
śliwi. Kula rewmlwerowD... zastąpi twoje miejsce. Bądź zdro-

  KSIĘŻYCOWE BLASKI. ____

wa, życie pękło jak nitka pajęcza, nie m artw się, takich istnień 
jest dosyć.

Łucjan.
Nie wierzyła temu, niespokojnie rozdarła drugą kopertę. 

Drugi list miał styl raportu.
Dnia... roku 18.. odebrał sobie życie, 26 letni, Łucjan 

baror. van Frisch.
Pól jęk wydarł się z piersi Stelli, pojęła, zrozumiała list 

Łucjana, uczuła dziwny niepokój... to ona przyczyniła się d a  
tego samobójstwa. Do serca jej napłynęła paląca fala krwi, 
na twarz żywy wystąpił rumieniec. Pod naleciałościami życia
i świata zabiło serce dawnej Anieli, odezwało się sumienie 
kobiety. Jakąkolwiek była jej przeszłość, uczuła, że jego tylko 
kocha i kochała, a on... Wzrokiem zmierzyła przestrzeń dzie
lącą ju  cd morza i zanim Marek Salbe się spostrzegł, zginęła 
w falach Adrjatybu. Tylko krzyk rozdarł powietrze, onropny 
krzyk, pełny bolu, nędzy moralnej i jakiejś dzikiej żądzy. Ona 
go po swojemu kochała... Nim kuzyn jej wyszedł z odrętwie
nia, jeszcze raz z fali wynurzyła się ręka w kosztowne stroj
na branzolety i znikła na zawsze.

Rok minął, a rok to podobno czas dłu^i... a czas i naj
żywszą boleść zaciera. Marja wyszła za mąż, za barona 
Edmunda, nie była to miłość ale przywiązanie, on ją  chronił 
przed burzami losu, nauczyła się przyjmować jego ramię 
w ciężkich chwilach życia. Gorąca, szlachetna jego m feść 
zyskała nagrodę, Marja, stała się dla niego żoną dobrą, słod
ką, prawdziwym aniołem jego ogniska. Dla nich jednych, ży
cie, które się przed niemi teraz otwarło, nie było „księżyco
wym blaskiem.* Już Edmuud, pod łagodnym wpływem żo
ny, nie stawiał oporu co do spolszczenia ml dużego rodzeń
stwa, pod jej wpływem rozwinęła się u niego sympatja dla 
jej rodaków i ciotka Agnieszka zyskała szerokie pole do dzia-


